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Patrz, Qt::s1e1 dostałeś skórki, 
Bo masz kostjumik za cienki 
Schowaj sit:: wit::c gdzieś do diiurki 
Do fauna rzekły panienki. 
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Łatwo powiedzieć jest pannie 
Gdzież znajd(( ustroń przyjemnlt 7 
Bt::dzie mi ciepło jak w wannie, 
Gdy panie zostaną ze mną. R. 



2 
zenia chłopczycy 

Ja zwlę się Ewa Dekobrzyna, 
ł\ z domu jestem m~skle żebro; 
Mój m'!lż się cizagłe w karty zrzyna, 
Ja w domu jestem jego febrza. 

Swatał mnie w raju wąż kusiciel 
I rajskie Jabłko mam w posagu ; 
Idzie ml dzisiaj znakomicie 
I ta.k jak wtedy jestem ... nagza. 

Przemieniam si~ już dziś w Rdama, 
Od krótkich włosów suknie krótsze, 
Nikt nie pomyśli, że to · dama -
Nie Wenus, lecz ł\pollo w futrze. 

Jeszcze czasami coś urodzę 
Wedle tradycji przestarzałej, 
Potem ratunku szukam - w nodze! 
Niech mzaż mój pieści dzieci małe. 

Z przyszłościza poprzez chlńsk~ ścian­
Fllrtuję wciąż bez ceremonjl, [k~ 
Lezbljskle dziewczę, cud-kochenk~ 
W syplalnym-wloz~ w· świat-wagonit I 

Gdyby Rasputin chciał mnie zdobyć 
(Donżuan straszny Petrogradu, 
Ujrzelibyśmy w clzagu ·doby, 
Jak sława samcza w proch upada.„ 

iespodzlank~ strasznzi chowa 
aej słabej płci metamorfoza: 

ZdumleJe geniusz Woronowa, 
Zmieni si~ w capił dzika koza .. 

Myśl moja światy hen I obejmie, 
Tak jak Skłodowska b«;dę szczodra 

· Posłowie wnet uchwalą w Sejmie 
_,ay uczcić czemś me m«;skle biodra. 

o z koc aneJ fl 
Był 1obie przed laty 
Zwykłym miejskim frantem, 

-Potem był fawnikiem, 
Dziś iest fabrykantem. 
·• Pół analfabeta, 

Tella. 

Język miał wcillŻ w ruchu 
Dzisiaj w radzie siedzi 
J ak welZ na kożuchu. 

Plntll o tem starzy 
I gadaj" młodzi, 
Że mieszkania tanie 
Będą u nas w Łodżi. 

A pomiędzy ludźmi 
Chodził takie baje, 
Że aż za przedmieścia 
Pojadll tumwaje. 

Między ludźmi jeszcze 
KrllŻll takie plotki, 
Że robotnik będzie 
Pędził Żywot słodki. 

Że dla niego wreszcie 
Jasne słono błyśnie, 
To się spełni wówczas 
Kiedy uk zaświś11ie. 

Próżno pan minister 
Śle groźne orędzie, 
Bo w kochanej Łodzi 
Jest brud i będzie. Wu-Stef. 

n na czasie. 
Było to już dawno, dawno, 
Hen, przed wielu dni i łaty, 
(Starych ludzi pamięć krótka) 
Nie pamiętam nawet daty . 
Ach, to było na dancingu, 
Gdzieś w zapadłej kawiarence, 
Oświadczyłem s ię ja wówczas .. 
(Nie pamiętam już nic więcej. „ ) 
Przypominam .. : -·cudnll Jankę, 
Co tańczyła na kształt ptaka, 
Oświadczyłam się ja wówczas 

•· I ze wstydu spiekłem raka. 

p r liw 
(Z kabaretów paryskich). 

Nie, dłużej tak nie może być: 
urzlldzasz mi od rana sceny .. 

• 

Tak po1tepować wstydź się, wstydź f 
Przez ciebie dostałam migreny. 
Wróciłeś wcześniej nory le ;, 
choć miałeś rendez-vous z kolegą .. . 
A że był ktoś w sypialni mej, 

więc cóż takiego ? .. 
Strzedz się płotek sam wciąż radziłeś mi 
Chcllc ostrożn, być - jasne to, mój Bo żel 
zamknęłam na klucz mej sypialni drzwi .. 
Wiem wiem, co ci to szkodzić może? 

Pretensje dzikie do mnie masz, 
że trochę nie byłam ubrana. 
Gdy nie wychodzę nigdzie, zważ, 
nie będę stroić się od rana. 
Odwiedza nas przyjaciel twój ... 
gościa w mm mamy codziennego .. . 
Jeżeli nie dbam zbyt o strój -

więc cóż takiego? 
W szale widziałeś sam - nie świeciło się , 
Zgasiłam lampę we właściwej porze, 
Nieubranej on nie mógł widzieć mnie, 
A więc - co ci to szkodzić może ? 

Wiem, podejrzewasz Bóg wie co, 
boś pewno słuchał pode drzwiami. 
Podniecił może zazdrość tw,, 
żeśmy szeptali, będ,c sami. 
Chcesz żeby siedział, jak ten mruk, 
nie wyrzekł mi słowa jednego. 
J~żeli bawił mni-=, czem mógł --

więc cóż takiego? 
Nic od szeptów tych nie ubyło ci ... 
Szeptem modli się zakonnik w klasztorze., 
Jeśli zatem on też coś IZeptał mi -
nie wiem, co ci to szkodzić może ? 

Raz jeszcze mówię: wstydź się, wstydź I 
Z twej strony bardzo to nieładnie. 
Tak podejrzliwym nie trza być, 
bo nic tu nikt ci nie ukradnie. 
Kto żonie sceny robi wciąż, 
zaledwie byle co zobaczy -
Och ł jeśli taki bywa m-ż -

wiesz, co to znaczy ? 
Znaczy to, Że mu w głowie troche źle, 
Nie na żarty więc o ciebie się trwożę. 
Nie dąsaj się już i pocałuj mnie ... 
No, chodź, bo ci zaszkodzić może. 

B. H. 

Prz.ypominam„. łkały skrzypce, 
Im wtórzyły tęsknie flety -
Ja tańczyłem jak szalony 
Czuj"c oddech tej kobiety. 
Łkały skrzypce i basetla, 
Ja tańczvłem jak szalony„. 
Sala dla mnie była mała, 
W uszach wciąt mi grały dzwony. 
Jadzia (Psiakość I .. pamięć 'krótka .•. ) 
Sonia z chytrym śmiechem rzekła: 
"Ja nie mogę być tw, ioną", 
l z rąlc kurka mi uciekła. 
Bylem· wtedy tak zmieszany, 
Że się chciałem zakatrupić, 
Lecz nie miałem wówczas zaco 
Rewo I weru .„ psiakość, kupić. 
Posłuchajcie więc, wy dzieci, 
Już mi sen nie schodzi z powiek, 
Czego gały wytneszczacie?.. 
Jak się kochał dawniej człowiek. 
Stulcie gęby basałyki, 
Doić się śmiać z starego dziada, 
Kochać jeszcze ja potrafię, 
Z czego śmiać się nie wypada.„ 
Doić się śmiać z dziadowskich ma-
Durnie , czeKo s ię żegnacie ? [rzeń, 
Chodźcie, jeszcze coś opowiem, 
Poco świecę zapalacie ?„ 
Był już wieczór. Ksieżyc świecił. 
Zdała biegły żabie krzyki, 
Ja obj,łem ją za kibić ... 
Czego wy płaczecie smyk.i? .. 
Jlł objąłem ... szał rozkosiy, 
Coś mię dławi, jakieś krzyki, 
Słowik świecił, księżyc gdakał,„ 
Mówcie pacierz basałyki I .. 

Piotr Pil. 

1s onosz r " 

mi dziś list.„ 
Listonosz przyniósł mi dziś li1t.„ 
do Ciebie był pisany, 
nie chciałaś przyjllĆ wróół więc 
w ten ranek zapłakany. 

Gz..y li się bałaś moich słów 
i rze.vnej mej boleści -
żeś listu Ty nie chciałaś wziąść 
ni poznać jego treści .. 

Powrócił list; powrócił list 
(ach smutek serce toczy) 
lecz mi on drogi; bowiem nań 
patrzały Twoje oczy -

Roman Hernicz. 









Wpadł do bh.~ra pan ~ekstylny 

Prosz~ wysłać - bardzo pilny I 

Wziął list tedy biuralista 

· .. 

Nowy skandal błąd w motorze, 

Ruto stoi, mknąć nie może. 

Hist.orja pil-

1 zapomniał oczywista„. 

Dzień po dzionku wciąż umyka 

Szofer zm~czył sit; troszeczkt;, 

No i poszedł° na wó:łeczk~ 

Pomknął liścik do„. koszyka. 

Śmieciarz znów kopert~ ewą 

W skrzynkę rzucił wnet pocztową. 

Przy zakąskach I musztardzie 

• Dobrze grać jest na bilardzie. 
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Mlodi żona starego umrala. 
Podczas w~jny generał Saraił, 

dowódca armjl na BałKanach, mE;Ż· 
czyzna w starszym wiettu pośh1bil 
bardzo młod~ pannę. 

- D Jskonale, zauważył Clemen­
ceau, odtąd będzie musiał bronić 
dwóch frontów. w. 

Gdyby go nie znali. 
R1varoł spotkał k.icdyś 

Floriana, któremu z kie­
szeni wystawał rękopis. 

Zawołał na niego i po· 
wiedział: - Gdyby nic 
znano pana, zostałby p~ 
okradiiony. w. 

Właściciel całego auta. 
Panie. jak pan śmiał 7awadzić o śrublcę 

mello koła. Pan mi j, llruntownie 7defasono"' ał. Spragnion,,.. 

W składzie papieru 

Dworzanin o wierszach krófa. 

Ludwilc XIV pokazał 
Boilean killta w·icnzv. i 
prosił o jego opinję: "Wa­
aza Królew ~ka Mość, -
odpowiedział znakomity 
pisarz, - nic nie jest dla 

- Proszę pana o tuzin kart kon- Waszej Mości niemożliwe. 
dolencyjnych . Wana K1ółewslca Mośc 

. Ekspedjent: - Na 
czy _ne wesele ? 

·,chcii.ła napisać potworne 
zaręczyny, bzdury i udało 'się to Jej 

Emen. doskonałe. w. 

- Jestem strasznie 
Nazajutrz. spragniony I Proszę mi dać 

Słyn 'la alc:totk.a Rachel coś do wypicia z wodci. 
napisala niegdyś do [lu. . Na to roztargniony su­
mua li.t tre•ci nas1ępuią- bJekt: 
cej: „Drogi przviacicłu, - W tl'.lkim razie dam 
niech Pan przyidLie do panu wino I Mamy na skła­
mnie jutro na śnia ~anie d 1ie do~konałe wino WE:-
J\ic będ zie się Pan wpra- gierskie. Ernen. 
wdzic bawił bo nie jestem 
intere<ująca Ale ponieważ Mądre Zdanie. 
posiadam dosk•·nal, pa· Rivarol powiedział o 
mięć. hędę iatcresuj,ca na· synu Bu~fona: „H1storja 
zajutu„." w. naturalna• jego ojca , 
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nego listu, 

G y siE: bawił' bilardzista, 
Li t ów dostał rowerz)'sta, 

A 
1że los wciąż figle płata 

Dojść nie może adresata, 

RanQ przy umyśle zdrowym 
Pomknął znowu z hstem owym 

Narazl,.co~ to? - Gwałtu I Zbrodnia I 
Ttach l .- najechał na przechodnia. 

Bo gdy goniec pomknął z szykiem 
Wnet slE; spotkał z kucharczykiem, 

Który z tego ni z owego 
Wzi~ł go zaraz na jednego .. 

Goniec złamał sobie rE:kę 
1 w szpitalu przeszedł m~k~. 

Wierszyk prawie że skończony 
Liścik został dl)r~czony 

Ody zależy cl na liście, 
WrE:Ct go lepiej osobiście. R . 

Kiedy wó::ł1<i pełno w brzuszku 
Lepiej S'E: uł!)żyć w łóżku -

Nic dziwnego, chłopiec: spity 
Spał noc całą jak zabity. 

(Niech ci nie zbieleje okoJ 
Z vsmiodn1ową przeszło zwłoką. 

Cykl obrazków różo raki 
Daje morał tedy taki : 
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l'llądra PlySJ. 
- Jeśli ci Eskulap 

powie, Że jesć mo­
żesz „wszystko" -
bądź pewny, Że nie 
długo pociągniesz:. -

Ate. 

~ I 

Ołwladczyny. 

Hancłowiec: 
- Pmi jesteś tak 

piękną, że a-otów~jes­
tem na wieki panią 
pokod te. 

- Ne mam nic 
przeciwte'Tlu, - za 
to się )odatku nie 
pła-:i f Ate. 

W salonie 
Młody żonkoś: - Natychmias,t po weselu 

waiedliśmy na motocykl... 1 
Jedna z pani: - A gdzie spędziliście mio-

dowe ·mif'!s11\ce? , 
Młody fonkoś: W szpitalu. 

11 lat. 
Shaw 1iedzi„ł kiedyś znu­
dzony na dohroczynnym 
koncercie, odbywaj-cym 
się pod protektoratem pe­
wnej d1tmy. 

- Czy nie uważa pan, 
- pyta ao dama -- Że or-

)destra '1ra wspaniale? 
M 1 szę dodać Że ludzie ci 
gra11, razem jedenaście lat. 

- Jedenakie lat, pow­
tarza znalcomity pil'arz ~ 
a ja m)ślałem, że my już 
dł1.1żej tu siedzimy. w. 

Pycha dorobkiewicza. 
Artysta pianista: Na pański bal 

jabym radził coś z muzyki .li ame­
ralnej. 

- A co to jest muzyka ka­
meralna? 

- Kameral n a? To taka dla 
domu. · 

- Co ? M r1ie stać na - coś lep· 
szego Da1 pan muzy.kę salonową, 
albo pałacow,, a nie tam jakt;_ś ka­
meralną. 

Coby dała„. 
Pani M ..• była dość ładną ko­

bietą. 
Jej dzewiętnastołetnia P"kojów­

ka, o brzydlue1 twarzy, przy ubie 
raniu obdarza swoją panią kom­
plementami. 

- A więc dobrze, mówi p M. 
oglą-lając swoje pięlcne ksztalty 
w lustrze, - Coby& dała aby być 
tak piękną jak. i~? 

- Dałabym to samo," co pani 
dalaby mi za posiadanie mojej 
piękności. Em eo. 
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Przygoda. r::- - -~ -- - __ Ten to był przebiegl'. Ziła 
wało mi się, że je t pijany. A wjoz 

Przechodził a~ urat koło po1toju dla żony barrłzo ład n, i k•sztown 
taxi. Ulica w tem miejscu była biżuterję. Kiedy położył aę na kl! 
prawie ciemna. Tylko sznur czar- napie i zdawało mi su~. ;e usn,1 
nych automobili hskał awiatłami złapałam walizke i wyaun;łam si 
prz)tłumionych latarek. Śnil"g był cichutko z pokoju. Przypiszc7 ała 
dziwnie dojmuj,cy, taki jak piasek. ze wszy~tlco jest w ponądc:u tY 
Sypki i suchy czasem okuało się, Że on Wcal 

Dan ?garbił się ie•zcze bardziej nie spał, zaraz ialc. wyszłm z pCl 
Przez dość grube futro, mróz prze- koju musiał zerw•Ć się ; zat„Jefo 
nikał jelt przez muślin. nować do p rtiHa, bo wchod1ą 

Nagle z pobliskiego zaułlca wy- już do hal u zauważyłłtn, źe 
biegła jakaś pbstać i poalroczyła ku drzwiach wy1ściowych ętd portje1 
Danowi M~mowo1i oparł dłoń· na dwuch detektywów j po 1 ~ant. Co! 
głowni ukrytego w głębinach łde- n~łam si~ szybko i wybie~ł.am dn; 
szeni Coł1a. g1em wyjściem. Oni cibiegli z 

· Kobieta. „„ ··;~ _ ,;?-F. ?1n", zysdlcałam trochę ia czasi 
z pod aksamitu zgrabnego ka- l w-1prze z łam ich, ale rzuj,c, ż 

pelusika patrzyły na niego oc~y rza wy1rl,dał~ biała, smukła szyja. łlada ch~ila. mobie ~łapil\ p~stanow 
ogremJ e, łśni,ce jak polerowana . . · am SZU1C8C o roncy w ;>1erwszy1 
stal. Na świetnie wykrojonych pur- .- Moze teraz wytłumaczy mnie )•.._ napotkanym mężczyźnie,~ był ni1 
purowych wargach osiadł cień stra- pani co to Ws?yatko znaczy? ,r,&, pan. więc„. spo1nała na niego j11 
chu jak.ieioŚ, przygnębienia Ot~lo- . -:- ?apyt•ł '!- odcieniem niecier-19~1 m~łe, prze-z wszvstkich '/PU<>z~zo~ 
na była w bogaty płancz sobolowy phwo •ci w alosie. . duecie.o. S •mochód zahz) mał s1 

· Nózki akry1e w botach obramowa• C7y koniecznie? przed d<:1mem Dana. SLofrr ... tworz1 
nych srebrzystem futerkiem. s,d,ę. iż pani sama to ze- . drzwic 1 ld. . 

Wszystko to. Pan zauważył przez znaje, że należy mnie się wytłum a- Kiedy wys~adali z al,lta, a le ur 
mgnienie sekundy. czenie jej co najmniej dziwnego nadjechała dru1rn maszy a .,; któr 

Kobieta podbiegła do niego. postępowania. W) skoczyło k.ilk.u poli.:jan ów·w mw 
Blisko, bardzo blisko, spojrzała Kobieta opuściła głowę. durach. i f?O cyw1~n.emu. Kobie 
w azczerą, mocno rzeźbionll t„arz - Proszę, niech pan słucha. prz)tuhła s1ę ?1°cnieJ do ram1en 
i, o dziwo.„ ujęła iO pod ramię Jestem rosyjską emigrantką. Do Dana, chow•JlłC twarz w 
i szła obok: przytulona całem ciałem, Chicago przy1echałam przed cztero- kołn1erza. 
ciągnąc go do pobliskiego taxi. ma laty prawie bez irnsza przy Pohcj'lnci otoczyli ich. 

Oan oniemiał. duuy. Sama. Nie um1ała'l\ nic ro- - Ta pani, jest . • • 
Wa•jatka, prostytutkal bić. Włóczyłam się całe doie bez Odezwał lłię stars?v z cywHnyi 
- N1ec.h mnie pan rat11je, bła- celu . bez zajęcia, żebrząc wprost na złekli.a lc.ła11ia1ąc sie Danowi. 

gam I zaszeptały pokorn" pn śb" cu„ chleb coduenny. - Ta pani jest mo1, żon,. a 
downe wargi Podcus mej włóczęgi poznałam jestem.„ 

- Ale o co pani właściwie pewnr-go Irlandczyka, który npro- Dan uchylił klapy muynar 
idzie ?. . ponowa! mnie wyśmien.ty zarobek. i palta uk.azuj"c gwiazdę komisarr 

- Niech pan teraz nic nie pyta. 1 rzł' ba było. k.orzyi;t11j,c z mojej poi cii 
Siadaimy do auta. urody o~ radać bol{atych busia~11s- Policjanci 7aulutowali sko 

Maszyna potoc7yła się bezne· rranów. Nie miałam z czego żyć. sternowani i odeszli · szepc(lc c 
lutnie. W momencie kiedy ruszali Chodziłam w łachmanach. Cóż by- między sob,. 
z miejsra Dan ujrzał jak z zaułka ło robic. Zgodziłam 11ię. lrland.:zyk Kob1eta przytuliła się jcszc• 
wybiegło kilku policjantów i cywi· :upoznał mnie z swoim kolefl•· bardziej do Dana. 
łów, z rewolwerami w dłoniach. który dostarczył mi odpowiedoi.h. - Ch,-esz abvm do ciebie teri 

Dan osłupiał zupełnie. 11tro ów. Zaczęłam gra.ować w wy- ponła. Zagad ięł• cit:hutko. 
A tymczasem nieznajoma tuliła tworn) eh h"tela<-h . Udawało się - Ni~. chcę ab-,* tę bi uter 

się do niegn. Przekręcił św•atło. znakomicie. Dzięki pll hJbirji, umia. zwróciła i więcej nie kradla. 1 
Wnę·rze limuziny n11pdniło się zło- łam doskonale up1Ć moich goici na zaoocz,tkowa" nowego żyd 
cist, ja11nościa. Kobieta w tern i zabrać im wslystk1e bar"z1ej war- Wci•nllł w oń jej banlcnc: 
oświetleniu wygl11dała jeszcze lepiej. tośdowe przedmioty. Robiłam to zaprowadził do auta, podał szof 
Miała bajecznie matow" cerę, dłu- zawsze tak. Że żaden z nich nie do- rowi adres, a kiedy mBAzyna rusz 
flie, mistrzowsko w~wioięte rolety m,śłał s ę kto jest złodziejem. Do· la ukłonił się i wsi:edł do swei 
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Ćma. 
Gdy miasto ciemnosc1 ogarną. 
Z suteryn brudnego pnedmieścia, 
Z zaułków, z pr7ytuh.ów nędzauy 
Wym) ka sit; postać niewieścia. 
Na ustach pomiętych, zużytych 
Zashgło uczucie rozlcoszy -
Lubieżna twarz, stan przedwcześnie . 
Podobna do starych kaloszy „ 
Przy blasltu ulicznej latarni, 
Tam, kędy tramwajów przystanek 

Z grymasem cierpit-nia wciąż czeka. 
Aż blady nad światem drgnie ranek. 
Z pogar~ą mi1aj, przechod riie 
Tę donni:, wyrzutka ludzkoś i -
Niejeden zwróci >Ąlszy się splunie 
Na r1ocną harirllarltę miłoś.:i. 
Z uśmiechem fra1eróv.r się czepia 
Kamratów spóźnionych chulanelt.„ 
Za chwilę ją będzie w speL1nce 
Całował przygodny kochanek „ 
Spelunka. Dżwręk czarek. Apasze. 
Tu bójka i groine okrzyki, 

Tu orgia· pijanych ziodziei 
I dżwu;ki tandetnej UZ} ki 
Od czasu do czasu ktoś polkę, 
Chwyciwszy swe M'ńlcę wycina 
Już czwarta llodzim. R'dzit ś bije, 
Przez okno świt WJ•adać zaczyna. 
Hetera przy stole nsypia _ 
Po nocnej wyprawie jale kamieii 
Nie czując jak 7ąd•ą pijany 
Ktoś targa ze złc.ś1ią za ramię,„ 

Piotr Pił„. 
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~ Przewrót w ondulacii I ~ 
~ „lNDJA LUX„ ~ 
E Woda utrwalająca i wzmacniająca ondulacje ~ 
~ I loczki na dłuiszy czas. ~ 
I> )>ez~mn qo wpływu ne włos ł naskórek. Nie zawlna skład- <I 
~ ~ków sillodllwych I wl.'daje pnyjemny I dysk etny zapach, ~ 
I> właściwy włosom kobiecym. - Duza butelka wystarc2ającd <I 
~ na pół roku zł. 3 za nadesłaniem potówki w liście (także <I 
I> znnczkaml) lub przek•zem. MR TI\ IJ OR, Wytw. Chem. ~ 
I> B,dgoszcz 9. 4 
I> <I 
€AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAćAćAAl::..t>~® 

Śwl11towf'j sławy psyclio grefolog Sz) ller <izkol­
nlk, 'redaktor: pisma „Świt", opow•e \.i. kim jesteś 
kim być możesz? Nadeślij charakter pisma S\VÓf, 
lub Zl'lnteręse>wanej osoby, zakomunikuj lr,nlę, rok, 
mle~ląc urpd'ienla,_ kawaler żo·naty, wdowiec, llosć 
osob najbll.tszej rod1lny. Otrzym11sz szczegołową 
analizę charakteru. okrdlenle ralet, wad, zdolnoś­
ci, przeznaczenie. jak również horoskop słynnego 
medjum M-lle Ev1gny. Ws1ystklm czytelnikom 
n Wolnych Żil'·tow" anallzę wysyła się po otrzy­
maniu tylko 2 złotych (zamiast zł. 5). Na przes, łkę zahtczyć znacz­
ki pocztow~. Osobiście przyj nuję 12-7 Protokóły, odezwy podzię­
kowania na!wvbltnlejs1ych osób stolicy. f\dres: Warszawa, Psy• 
cho·Crafc>log Szyller·Sz.kolnik. Redakcja ,,::.wlt",l'lowo• 
wiejska 32 m. 6 1 róg Marsza!Kowsklej. 

P. S, Niniejsze ogłoszenie wyciąć I załączyć do listu. 

s••,,on . Dna" ••••••••••0••••••••••••··~ 
= P dzi e francuskie pocztówki i photos a 
= Zł. 10 i 20 za wybrane serje na- ~ 
~ na konto Poczt. Kasy Oszcz. "r. ~ 
= 190746. § @••••· •••• „.lp(„ ••••••••••• „ ...... „„ •• : 

prenumeratorzy, 
czytelnicy, ' 
sympatycy, 
współpracownicy 
I WSZYSCY lrll'łl mogą 
otrzymat z przes. za zł. 

żartów, 
dowcipów, 
aforyzmów, 
anegdotek, 

7.-

I nowel pikantnych 
I wlelobarwnych rysunków 

· kompl1tle obleuł o roku trandn. „w Ina Myśl Ulolne żarb" 

ie wstydźcie się zamawiat towar brzydki !„ 
Wysyłamy dyskretnie I Tylko dorosłym czytelnikom „Wolnych Żartów" 

bardzo cie ewe pouczające · 

pocztów hi miłosne ... 
nieładn_e_. •• , pikantne .•• , Salon de Paris, an11ielskie, ludowe 

1 inne„. (z nowego trans_ ortu) w kilkuset wzorach. 
Na próbę wysyła y 100 szt. za zaliczką 15. -zl. lub z11 wpłatą zgóry 
14 · zł. (P. K. O. 208,728) 200 s , t. za zal. 25 - zł. lub nadesłaniem 

zgóry 24-zł. 

Pomorski Wysyłkowy Skłed. Papieru i Pocztówek. 

Qrudziąd~. 

' ®1>4)(1>4Wl>4X~4J(l>4X~4)(~4X~4Xl>4Xl>~Xl><Xl>4X~4Xl>4~ 
V 

Cud lofotechilikl ' Plastyc;zne foto-akty Q 
IB~konkufe'1cylny wolny wybór c-.koto 15000 fotogrefjl z. na- X 
t r). Katełogl llus'rowane (do 3.000 zdjęć m11-. jat.) lnte1esu ące • 
~enmkl I wzorv orygln11lne wv•ylam za pobraniem od 11. 10 V 

rednickt, Warszawa, Czerniakowska 160~. ~ 
· v 

<Dl1>4•~4.l><IX1>4Xl>~Xl>4Xl><l•~<l-~4X>~Xl><I® 

;<11>• TaJemnlca m~loścl małżeńskiej •4
1>i 

~ (W cztery oczy. Oryg. i!_ustracje !) • 
V t:.. 
~ Książka nauk. dla dorosłych Cena zł. 10. - : 
: (za pobr. 11. - ) zasyła : M. Uch ma nowa, ! 
t:.. Cieszyn skrz. poczt. 123. A 
V V 
X <i1>•<11> •<li>• q1> X 41>X <li> X <li> X <lł> X<ll> •<11>X<ll>X<ll> X<I~ X <li> X 

-Czyt1 nlku Zartów w pr•Pame•acłe Lan„ ll:oa•IUJQ 1•0&•~ 
zwłaazcaa oa lrreaacb i w •apadł„cb k, 
tach prowincjoaala.vcb . ftZJ' &•mOWJf' 
niu należy na poczcie wpłacłł: na kon• 

I• caeko„e P. K. O. Nr. ó0.8S8 oamę al 4 I pół, z pod•niem dokładn•so •dreov. 
Poczta będzie resalarnie doołarcsała alubion• lekturę lllankiet wpłaty P. K. O, 
kaida porz:ta D• łędanie w„daje bezpłatnie i bezpłatnie prze1yła pien14dze. 

· f„t. łiby ialri "'•Z4"'mol•n r:•srinłtł ftt')rrh' bfl'7nł1t~n1• -.:ałatwie r„kl made 

(fi'® niemoc płciowa. ®<§>®<@>@<§>-<ai>@l~~ooi 
® (Impotencja) · ® 

! Uleczalna I! Pouczająca broszura o hyg. apa- ! 
~ racie zł 2 - Uchmanowa Cieszyn skr. poczt. (~ 
® 123 ® 
(I) . • @ 
®@>®@®~~1§>@-®~~@l®@l®@!@®@l®~®<ii>®@l~ 

ltt 1 111 l•l••} kupo u w-y1nle 1 ptsd1• h •d•. „ Wo!ayo 
la 10w" Lódi, 11<n7nl<• poe1\owa li 1 ••ł11cnnl1a li sł. 

hD 01riy „ „ 2 •omy „No•e10 Dtk••erona" 

B t11cz1l1 11utrowany a1111mcb ptkanlnye~ an1glol1t mt1m7cl 
#wól •dru podał c•J••IDh 

Cilobtrotter. 

- Pan był dłuż12y 
czas w Chinach, niech 
pan powie, jak nazy~ 
wa się po chińsku 

• drzewo. 
Tam, 
A dwa drzewa~ 
Tam - Tarn. 
A j11k nazywa 

się całv las~ 
- Tarn -Tam -

Tam - Tam i, t. d 
W szy_nku. 

- Wypiłeś już trzy 
bomby, aby uga<t•Ć 
pragnienie. pocóż pi­
jesz dalej? 

- A żebv pragnie­
nie nie wróciło H. 

Słynny astrolog 
robi wspaniałą propozycJ~ 

chce Wam powiedzieć 

Czy przyaz:łołC Wasza btdzle 
azcztaliwa i jasna Jakir oalt• 
gnlcc.ia powodzenie w mlł 6cl, 
mnłtcflstwl c, przed• I t"'z ię• 

cinch Wuzycb I Inne. 

Czs,i urodziłeś się 
pod 

szczt;śllwą gwiazdą? 
1(1\ ".l\H słynny orjent11llst11 I natr• log przealc 

Wnm ORl\TIS, na zDSadzlc a..,cj nieporó..,na ej meto• 
dy, Jedyqle na moey, udzielonego aobie, Waszego 
Imienia, adre•a i ścisłej daty orodzln, utrologi<'znia 
anaJi~t Waszej przyszlośel, Hóra lii zol~ „„ o„obl· 
ateml r•"•"'i'' zs,.,leral! bc~zie 'tl)SkHó„kl, któr~ 
Was wprowadzg nietylko w zdumienie, l'le .., zapal 
I entuzjazm „Poredy o"obiate' zdolne eq zmie­
nił. bieg Wl'szego tycia, l'apiszeie zaraz bez ..,aha• 
ni& .., waszym ..,lasnym int<0r<0•1e - adres : Rl\n • H, 
folio 7. ~ E, R ... e de Li"bonne. PARIS Nad­
aw.>- cz.ejn• nieapods•anka c~eka Wasi Jeże ... 
li chc<0eie, motceie w Ji6cie zaliiczy~ zł. t.- „ mar 
kach poezto..,yeb, które przeznaczone sii na pokrycie 
czcścl kontó"' porta l in. Porto do francjlo zł. o.'° , 

ł\łopoty poet7. 
Że mu lcażdv hałas psuł natchnienie boże, 
Wybrał n>i~isce zdala od miejskirgo ruchu; 
Rad usiadł, że już wresY.cie w ciszy tworzyć moie 
Lecz mu znów przeszkadza„. marsz kiszeczek w brzuchu. 

Pod dobrą datą. 
- K-ko- cha-na,. . Żo· 

nu-siu I Otwórz Że drzwi I 
Wypiłem trochę za dużo f 
Więcej pić nie pęde I No 
otworzy87, niech cię djabli, 
bo dzwonek oderwę I Sły-
szysz?. Em. 

· Jan-Ka. 

Liczba mnoga. 

- Od dziecka liczba 
mnoga~ 

Bliźniacy, panie 

profesorze, - odpowiada 
n•jrr ądrzcjua głowa z ca-

-łej k.laay, Em. 
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· ry dużo obiecuje. a mało deje. Rządzić sprobuj'cle si„ s--mi. 

List prezydenta Meksyku · do 
czerwonego Magistratu 

w Lodzi. 
Meksyk 25. XI. 27 r. 

Servus czerwoniaki I 
Ba•dzo si~ ucieszyłem dowle­

dzl~wszy s t ę, żekie schwycili władzę 
w Magi •tracJe w swe czerwone rl!łCZ· 

kl. 
Starajcie s i~ przynaj!llniej i nie 

róbcie mi wstydu. 
Najpierw, ze to jest rzeczą naj­

watnlejszci, wei.::ie s i ~ ńa serjo do 
szkół, stoczcie zwycięską walk~ z kle . 
rem na mej s posób, niech się dzieci 
uczą bez żadnych zabobonów niepo­
trzebnych Jak tam p otem wyrośnie 
parę Walaszc?yków cz.y Innych Po­
chronlów z tych dzieci, to I tacy są 
potrzebni na świecie w dzisiejszych 
czasach . . 

Dzlsla), moje kochane czerwo11ia­
kl, tyiko śmiały i silny człowiek ma - . 

Ja ze swej strony bardzo chętnie ..., u 

b~de warn rad swoich udzielał, mo:le Pragnę stwierdzić, czy rządi'tć można 
przy mojej pomocy i z was w końcu Bel bata i siły - [wami 
b~dą ludzie przyzwoici. Wtem wszystkie zwlerz-:ta zawyły 

Jeszcze raz. wam radzę. tylko - My możemy bez Lwa pomocy 
śmiało bez pardonu, a nagroda was Rza,dzlć się w dzień w nocy -
nie minie. Rządy wzięły w swe dłonle: 

Z czerwonem poważaniem Btki, barany, cielęta I konie 
Calles. Świnie z radości w błocie ryły, 

Tak rade władzy były. 

Rządy Lwa 
(BF\JKR) 

Raz, za rzeką za górą, 
K~dy wirok ludzki nie slE;ga, 
N,ewiem za którą, 
Lecz o tern pisze księga -

· Lew uzbrojon w grzywt:: I w łapy, 
Czy zwierzęta są mądre, czy gapy, 
Pragnął osądzić, 
Czy b~dą umieli sobą rzQdzlć. 
Zwołał wlec wielką naradę -
Zwierz~ta bure, szere I gniade. 
9puszczaly legowiska 
Swlnie, psy, barany, łanie 
Szły na wodza wezwanie 
Zdaleka i zbliska. 
Przed zgrają zebraną ledwo żywą 
Lew potrz~snął swą grzywą 
I odezwał sit:: w te słowa r 
- Niech mit:: JowJsza zachowa I 
Rbym miał wem wyr1 ądzlć szkod~. 
Wszak siły macie narodu młode, 

Różne, hijeny, szakale, które do tej 
Nie opuszczeły nory, (pory 
Teraz poczuły czasy złote · 
Zaczęły złodz ejską robot~. 
To pask-udstwo tak wszystko obsiadło 
Stołki, grzędy 
I urz~dy 
Że, byłoby się wszystko rozpadło 
Lew si~ temu przypatrywał l ... czekał 

' Dalej nie zwlekał. 
Widział - jak slE; złodziejstwo szerzy 
Łapą uderzył 
I odpędził zgreje. 
Rzekł - Bez bata I nahaja 
Z wami tylko kram -
I zaczął rządzić sam. 
Sens z tego płynie taki I taki 
/;\le zawsze jednaH 
Ze, jak świat światem 
To: psy, świnie bez żadnej parady 
I ws,ystkle pełzające gady 
Trzeba zawsze trzepać batem 11 

. W. Stefans. 

Wydaw~a: H. Kokorzycka. Redaktor odpowiedzialny: Stanisław KulplńskL<-
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IYJySll I afaryzmy z f Bkl 
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Doświadczony uwodzi­
ciel wie, że kobietę już 
podnieconą, rozkocham~ 
trzeba przez jakiś czas za­
niedbywać, aby uczucia jej 
spotęgować, przywiązać ją 
mocniej do siebie. Łatwą 
zdobycz lekceważy płeć, 
zwana słabą, - trudną, _wy­
mykającą się usiłuje przy­
trzymać, spętać wszystkimi 
środkami pożądania . 

Głód miłości bywa śle­
py, żarłoczny - tęsknota 
wyolbrzymia wszystko, pos­
politego kłamcę zmienia 
w bohatera romansu ... 

* 
Kochać - to potrzeba 

przelania nadmiernych sił 
naszego jestestwa, na inne. 
Chcieć być kochanym -to 
potrzeba dopełnienia bra­
kujących nam sił, przez 
cudze. 

* 
Silna nntypatja do oso­

by trzeciej powstaje często 
z obopólnej sympatji dwoj­
ga osób. 

* Niejedno małżeństwo 
byłoby szczęśliwsze, gdyby 
Bóg, tworząc Ewę, założył 
jej był na języku tłumik. 

* Jeśli ciężko pracujesz i 
chcesz mieć sza·cunek u żo­
ny, pbdkreślaj, że czynisz 
to stale tylko dla sportu 
lub z amatorstwa. 

* Zdradzić mogą tylko te 
kobiety, które kochały, 
a takich jest · mało. 

• 
Pieniądl i kobieta, gdy 

wędrują z ręki do ręki, sta­
ją się brudne. 

* 
Żadna kobieta nie jest 

warta życia mc;:żczyzny. 
* 

Najnikczemniejsza dja-
blica moralności niezdolna 
jest do takiej oschłości ser­
ca, jaką się odznacza ko­
bieta zaspakajająca potrze­
by wielu mężczyzn! 

Szk o ęby. 

Oficjalna, psiakość, wiiyta. 
Idę. Smoking. Fryzura gładka, nienaganna. 

Pan domu. Pani o ionę mnie pyta. 
Salon. Pianino. Panna. 

Pan domu mnie przeprasza, bo ma pilną sprawę. 
P.rni domu zaprasza: „Rleż proszę siadać. 

Idę przygotować kawę. 
Tymczasem z córką sobie musicie pogadać" 

Ładny kram. 
Ja i panna sam na sam. 

P ~ ina zresztą niczego. Wd zięk l świeżość lic. 
Rno, trzeba coś mówić. Mówię o pogodzie, 

O ostatniej premierze, o najnowszej modzie. 
Ja gadam a ona nic . 

Zaczynam z innej beczki, o przedwczesnej zimie 
O klasycznym rymie, 

O tern, że panie włosów nie powinny strzydz, 
I\ ona nic. 

Myślę sobie : „Może głucha• 
R więc trąbi" jej do ucha 

Jakiś dosyć sprośny witz 
A ona nic . 

Myślę: .Może niemowa?" Zaczynam na migi . 
Wstaję, dziwaczne przed nią zaczynam podrygi. 

R ona patrzy na mnie, jak bezmyślny widz 
I nic. 

Czuję, że oszaleję. Jak przerwać udrękę? 
Upadam na kolana. Całuję ją w rękę. 

Wreszcie ustami sięgem do jej Ile 
R ona nic. 

Włosy mi dęba stanęły, jak rogi, 
Pożegnełem się i w nogi. 

Na to .. ona, martwo prawie: 
„Czy nie zostanie pan na kawie 7" 

Nareszcie się udała na milczenie rada: 
„Psiakość I Dlaczego pani nic nie gada 7• 

Ona usiadła znów na otomanie : 
„Mój drogi panie I 

Moja buzia przez cały dzień się nadwyręża 
Żeby wygadać sobie w męskiem gronie męża. 

Muszę dać jej odpocząć, bo podrze się w szmaty. 
Dla pana szkoda gęby, bo pan jest żonaty.• · 

Jerzy Wrzos. 

11 

lllJill 1 aforyzmy z fEkl 
n uana. 

Brzydka twarz jest naj ­
lepszą ochroną cnoty ko­
biecej 

Tylko małżeństwo po­
winno być praw.dziwem po­
lem działalności kobiety. 

* 
Prawdziwy mężczyzna 

kocha się w każdej ładnej 
kobie,ie, a nie wielbi zad­
nej. 

* 
Największy nawet ból 

zmieści się w małym sercu 
ludzkiem. 

* 
Największe sz częście -

gdy możesz zapomnieć. 
Największy ból - gdy 

zapo:nnieć musisz. 
* 

Żeby męża nie nudzić, 
to znaczy, że kiedy je5t 
poza domem, trzeba uda­
wać, że się tego nie spo­
strzega, że prawdziwa mi ­
łość nie polega na piesz­
czotach i pocałunkach . 

* 
Łatwiej zdobyć kob i etę 

niż się od niej · odczepić. 
Em e n. 

• 
Kiedy kobieta, oddała 

swe serce i ciało, można 
jej śmiało pozwol i ć, by 
dysponowała dowoll resztą . 

• 
Kobiety dzielą się na 

te, które zdradzajl!l swych 
mężów i na te które po­
wiadają, że to nieprawda. 

* 
Przed ołtarzem częściej 

stykają się dwa interesy, 
niż dwa serca. 

* Miłość jest sztuką, za 
którą mężczyźni muszą 
drogo płacić . 

* Kobiety wymagają res• 
pektu, wtedy tylko, gdy nie 
mogą spodziewać się cze-
goś innego. w. 
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ie. 

Dziewczynki śliczne, skromne, jale gąelc.i, 
Wesołe, Jako ltarr>awat, 

Mam dla was pysznv, że boki zrywać, 
1 w miarę p1lc.antnv kawał. 
Kawał ten dusze wam uraduje, 
Je7eli wy macie dusze, 
Chcę go czemprędzej wam opowiedzieć 
I opowiedzieć go muszę. 
Chętniebym w "Żartac.h" go wymalował 
Wesoło, wierszem na hurra I 
Le< z go, nieste1y, skonfislowała 
Bardzo 11urowa cenzura. 
Więc która pragnie poznać ten żarcik, 
l\iech oczu nie spusLcza skromnie 
I osobiście w porze wieczornej 
Pofatyguje się do mnie. Jc:rzy Wrzos. 

Bawmy się wszak koniec swiata 
Jutro nas dos ięgnie j ll ż, 
Jutro figla los nam spłata , 
Więc wychylwy wino z lruż . 
Bawmy się, bo jutro koniec, 
Jutro deszcz ognistych gwiazd, 
Zagniewanych bogów gomec, 
Wvllna nas z rod t innych gniazd . 
Bawmy się, wszak lrnniec świata 
Jutro przerwie życia krl!lg, 
Co ja'k motyl w dal ulata. 
Jutro zabrzmi Śmierci gong ., 
Ciała • asze w proch obróci 
Spadający z nieba żar, 
Wiatr po świecie ga rozrzuci 
Przy szal,ń c zym jęku mar„. 
Umrze nasz glob zrujnowany .•. 
Dużo, dużo mmie lat, 
Pośró ł Ciszy i N irwa~y 
Zniknie wszelki życie ś ad. 
l gdzie kwitły bujne sady, 
Gdzie człowiecza brzmiała pieśń, 
Gdzie dziś roj, się osady 

Bajeczn'e pani w tym kostjumie, 

Z pod włochatego filcu ronda 

W n iezie 'llskiej prawie że zadumie, 

Ócz dwaj~ modrych w świat spoglą-

Zapewne wyszłaś od kochanka 

Spi::dziłaś czas na słodkich słówkach, 

ł\ może tulił cit:: do ranka, 

Będzie leżeć martwa pleśń. „ 
Bawmy się . bo życie mija, 
Niech klown stroi lica w śmiech, 
Przyjaciele niech wypijll 
Z butli, już porosłej w mech I •• 
Wysącz stary miód z kieli '- ha, 
Niechaj muzyk śpieszy tu, [da. 

Bo oczy w czarnych masz podków­

[kach. 
W szvstkie smutki pal ich licho, 
Chodź dziewczyno w uścisk snu!... Rom. 

Piotr Pil... 

·--····-----~···-··········--····························--········· ... ··· ......••••••. 

r kr wiec. 
Choć się to wyda może komuś dziwne 

Jest faktem, 
Raz było dziewcz,tko naiwne 
To dziewczę cnót pełna i pełne skromności 

Szło raz samotnie, 
A za niem w bliskości szedł on. 

Nie stosował najmnieiszych poirróżek, 
Lecz dziewczę skromnimkie wci,ż do swych nóżek 

Tuliło sukienkę. 
On poczuł chetkę na świeży ten kllsek 

szepnął: -. Zbądź trwogi I i zostaw dla gąsek, 
W r dzę, Że idziesz tak trwożna i sama 

(Cnoty strzedz widać uczyła cię mama) 

Rad bym uleczyć z tych obaw c.-anienkę I 
Nie zgubisz gdy się ją przy11zyię, -

Doprawdy? - wykrzvknie, dziewczątko naiwnie 
- Chciałabym bardzo się zbyć kłopotu I -

- Nic łatwiejszego I 
Pójdziemy więc? - Dziewczę mu główką kiwnie 

I spieszy ochoczo 

Dziwiło się dziewczę sposobom i igle.„ 
Że szyje, tak sprawnie 

Aż wreszcie wykrzyknie: - Już? m~ 
Szyj dalej , bo z ciebie dobry mistrz igł 
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